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D la uniknienia przerwy w odbieraniu Dziennika u p ra 
szamy o w c z e s n e  p o s p i e s z e n i e  z p r z e d p ł a t ą  ści- 
śnieni bowiem ze strony skarbowych organów rządowych, nie mo
żemy narażać się na  s tra ty , czyniąc większy nak ład  ostemplowa
nych egzemplarzy, nad liczbę tych prenum eratorów, którzy w pierw 
szych dniach października w księgach naszych będą zapisani.

Wnioski wydziału krajowego w sprawie 
zmian w ustawie gminnej i powiatowej.

I. Mamy przed sobą sprawozdanie wydziału k ra jo 
wego o zmianach w ustawie gminnej i powiatowej.

Jeżeli dotychczas w ątpił ktokolwiek jeszcze o niedołę- 
żności naszego wydziału krajow ego, ten  musi porzucić wszel
k ie złudzenie, skoro przeczyta wyż wymienione jego sprawo
zdanie. Pięćdziesiąt ośm petycyj rad powiatowych, głośne do
m aganie się całego k r a ju , blisko trzechletnie doświadczenie, 
i wyraźne polecenie sejmu — nie zdołały skłonie w ydziału 
krajowego do przedsięwzięcia radykalnej zmiany dotychcza
sowego ustroju gminnego, nie zdołały go skłonić do zużytko
wania jedynego, rzeczywistego prawa, jak ie  nam konstytucya 
grudniowa pozostawiła.

Dzięki dotychczasowej ustawie gminnej i powiatowej 
znajduje się na 6000 gmin wiejskich naszego k ra ju  niemal 
5500 w stanie najzupełniejszego bezładu , a z siedemdzie
sięciu czterech raił powiatowych, zaledwie cztery okazały 
że żyją.

Administracya m ajątków gmin wiejskich pozostawiona 
dowolności wójtów, drogi gminne opiece boskiej, bezpieczeń
stwo publiczne i polieya miejscowa nie istnieją wcale —- a na 
to  wszystko odpowiada wydział „po głębszem zastanowieniu 
się“, iż nie można przeprowadzić radykalniej reformy u s ta 
wy gm in n e j, albowiem przez to podkopało by się powagę 
ustaw .

Jeżeli sprawozdanie ta k  umotywowane nie jest lekce
ważeniem dobra kra ju  i drwinami z opinii powszechnej i po
lecenia sejmowego, to nie można sprawozdania takiego ina
czej nazw ać, ja k  tak  zwanym „S c h  ie  D e r  e m “, którym  
urzęda biurokratyczne umieją m isternie załatw iać najbardziej 
piekące i najważniejsze sprawy.

Dotychczas wiedzieliśmy wszyscy, że nie częste zmiany 
ustaw podkopują powagę praw, ale sama wadliwość tychże 
ustaw , k tóre dozwalają, iż obok nich nieład i bezprawie mogą 
stanąć na porządku dziennym.

Loika wydziału krajowego nauczyła nas atoli zupełnie 
czego innego.

Utrzym ać wadliwą ustawę k tó ra  zrodziła chaos — ponie
waż podług prawodawców wydziału krajowego, stan  tak i pro
wadzi prostą drogą do ugruntowania poczucia praw a w na
rodzie ; ochraniać system adm inistracyi gm in n ej, który, ja k  
sam wydział krajowy pow iada, „naraża cały ustrój autono-

U w a g i
nad projektem do ustaw y o urządzeniu szkół 

technicznych (średnich)
przez

miezny kraju  na wielkie niebezpieczeństwa*' ponieważ z tego 
stanu bezprawnego ma powstać tak ie  uszanowanie dla ustaw,
0 jakiem  chyba tylko w Anglii marzyć wolno; oto są loiczne 
wnioski* wydziału krajowego.

Nie osiągniemy wprawdzie pierwszego celu ustawy gm in
nej, nie będziemy mieli gmin dobrze urządzonych, bezpie
czeństwo publiczne będzie u nas nie znane n , a o policyi 
miejscowej będziemy mieli wyobrażenie tylko z opowieści, 
ale natom iast utrwalimy ustaw ę, k tó ra  dla nas podług mo
dły wiedeńskiej przykrojoną została i dojdziemy z nasze- 
mi autonomicznemi urządzeniami tam , gdzie doszła austryacka 
konstytucya grudniow a, której także podług wyrażenia cen- 
tralistów  zmieniać nie m o żn a , ponieważ przez to podko
pałoby się trwałość konstytucyi i powagę p raw a; oto dalsze 
konsekweneye argum entu wydziału krajow ego! S ic  i t u r  
a d  a s t r a !

Sprawozdaniem swojem o zm ianach w ustawie gminnej
1 powiatowej skończył atoli wydział krajowy już  swoją mi- 
syę. Dziś przedmiot ten jest w rękach  komisyi sejmowej, po 
której spodziewamy się, że zajmie się szczerze spraw ą re
formy ustawy gminnej i przedłoży sejmowi projekt odpowia
dający ogólnemu życzeniu i potrzebom całego kraju.

Sprawa ustawy reformy gminnej jest pod wielorakim 
względem dla nas spraw ą najważniejszą, gdyż jak  długo nie 
urządzimy dobrze podstaw naszej autonomicznej adm inistra
cyi, tak  długo nie zdołamy wykończyć należycie całego gm a
chu. Sejm więc, który dotychczas nic pożytecznego dla kra ju  
nie uczynił, powinien przynajmniej w sprawie reformy ustawy 
gminnej dać dowód, że umie pojąć potrzeby k ra ju  i zaradzić 
takowym, a to tem bardziej, ile że uczynić to może w sposób 
najlegalniejszy, a zachowaniem wszelkich praw konstytucyi 
grudniowej, k tó rą  tak  troskliw ie pielęgnuje.

Najwłaściwszem urządzeniem gminnem dla naszego kraju 
je s t zaprowadzenie gmin zbiorowych i połączenie obszaru dwor
skiego z gm iną miejscową. Nad potrzebą tego wszystkiego nie 
będziemy się obszernie rozwodzić, gdyż mamy w tej mierze nie- 
tylko opinię całego kraju , ale zdanie nie nal wszystkich rad 
im wiato wych za sobą, k tóre  po dwełetniem  urzędowaniu ta 
kiego urządzenia gminnego domagają się.

Nasze gminy wiejskie, tak  jak  są obecnie urządzone, 
nietylko nie mogą i nie są w stanie tak  pod moralnym ja k  
m ateryalnym  względem odpowiedzieć swojemu zadaniu, ale 
nadto upadają pod ciężarem włożonych na nie obowiązków i 
doszły do tego, że są raczej parodyą gmin, aniżeli gminą, t. j. 
ciałem należycie ukonstytuowanem. Połączenie przeto tylko 
k ilku gmin w jedną całość nada im powagę i siłę, bez k tó 
rych mimo całej powagi ustaw, nigdy porządku być może.

Z tych samych powodów powinien być także  połączo
nym obszar dworski z miejscowrą gm iną; a że to je s t ko- 
niecznem, to chyba tylko większość sejmu galicyjskiego o tem 
wątpić potrafi. Obszar dworski bowiem tak  ja k  go dotychcza
sowa ustawa postanowiła, je s t dzisiaj anom alią, jest dziwolą
giem, jest poprostu instytucyą, która na mocy ustaw  została 
wyjętą z pod władzy ustaw, i uwolnioną od miejscowych cię
żarów publicznych, k tóre każda miejscowość z samej natury 
rzeczy ponosić powinna. Obszar dworski nie ma nadto i mieć 
nie może żadnej władzy, żadnego wpływu na publiczną admi- 
nistracyę, je s t sobie jakim ś nowym asylem, gdzie żadnych 
praw  i obowiązków dla miejscowości w której się zam ieszku
je, mieć nie potrzeba.

Być może, że stan  tak i jest bardzo wygodnym dla wła
ścicieli nigdyś dominikalnych posiadłości, nie może być atoli 
pomyślnym dla kraju, który potrzebuje połączenia wszystkich 
sił s >voich, ażeby z dotychczasowego upadku po Iźwignąć się 
potrafił.

Wypowiedziawszy w ten  sposob nasze zapatryw anie się

w ogóle na wnioski wydziału krajowego co do zmian w usta 
wie gminnej i powiatowej, przejdziemy w następnym  artykule 
do szczegółowego rozbioru zm ian przez wydział krajowy pro
ponowanych.

Korespondencye Dziennika lw ow skiego,
Z urych  17. września.

Założyciele pomnika i m uzeum  czują się w obowiązku p rzed
stawić publiczności polskiej owoc prac swoich i odwołać się do je j 
współczucia patryotyczuego. Myśl internacyor.alna oddania hołdu 
stuletnim  usiłowaniom narodowym Polski w wywalczeniu n iep o 
dległości, jes t tak  ściśle połączona z jej narodowością, leży tr a d y 
cyjnie tak  g łęboko  w je j sercu, że każdy syn praw y ojczyzny po
dzielać ją  m usi. N ie idzie tu  bowiem bynajmniej o sankcyę daną 
co do praktycz ności tej lub owej w alki w tej lub owej epoce, ale 
o uszanowanie uczucia narodowego usiłującego zerwać więzy narzu 
cone przez obcych, i przywrócić krajow i najdroższe skarby u tr a 
cone. Tak pojęła o p in ia  publiczna w Europie pomnik polski w 
Szwajearyi, tę  n i e u s t a j ą c ą  p r o t e s t a c y ę  przeciw największe
mu gw ałtow i dokonanem u na naszym narodzie, i dala tego dowo
dy biorąc czynny u dział w świetnej uroczystości iuternacyonalne] 
odsłonięcia pomnika.

Ale idea historyczna wcielona w tym pomniku m usia ła  szu 
kać sprzymierzeńca w zbiorze samychże pam iątek narodowych, w 
dokum entach i aktach wyświecających epoki zbrojnego dobijania 
się o wolność i o niepodległość. Z tąd  pow stała myśl założenia w 
Szwajearyi przy samym pom niku muzeum pam iątek historycznych 
polskich w starożytnym  zamku ofiarowanym przez miasto Rap
perswyl. .

Po ty lu  i ta k  olbrzymich stratach  poniesionych przez nasz 
naród, dotąd przez w roga ciągle ogałacany ze swych zabytków h i
storycznych, w epoce niepewności i nieustalonogo porządku euro
pejskiego, obowiązkiem je s t naszym sta rann ie  czuwać nad pozosta- 
łemi narodowemi skarbam i, s ta rać  się o ile możności zbierać je  w 
jedno ognisko i mieć ja k  największą rękojmię bezpieczeństwa na 
przyszłość.

Tym w aruukom zupełnie odpowiada w ybrane miejsce na  n a 
sze muzeum, i przedstaw ia jeszcze tę korzyść, że tysiące cudzo
ziemców z różnych krajów ‘św iata zwiedzać je  bedą, i s taną  się 
szerzycielami idei polskiej, bliżej się z n ią  zapoznawszy.

Zaledwie projekt założenia muzeum polskiego ogłoszony zo
s ta ł w pismach publicznych, a  znalazł już gorliwe poparcie szcze
gólnie za granicą; liczne dary historyczne ofiarowane m u  zostały. 
N awet pomiędzy rządam i wielkich państw  obudziło się współczucie, 
i jeden z n ich przesiał w imieniu narodu, który reprezentuje, po
darunek w dowód współczucia dla Polski.

Zebrane przedm ioty już są dość liczne; wszystko nam zapo
wiada zbiór znakomity i obfity autografów , dokumentów, aktów, 
k a rt jeograficzuych i etnograficznych, planów, rycin, obrazow, m e
dalów monet, dziel i broszur, słowem wszelkich pam iątek h is to 
rycznych dotyczących Polski. W  tym celu_ muzeum nasze będzie 
przyjmować w depozyt niektóre przedmioty i u łatw iać artystom  pol
skim upowszechnianie ich płodów.

W ykonanie p lanu założenia pomnika i muzeum, które są 
w ł a s n o ś c i ą  n a r o d o w ą  P o l s k i ,  nie może i nie powinno być 
dziełem jednej lub kilku osób, ale o ile możności  ̂ z b i o r o w e m  
całej Polski. Jednakże dotąd to przedsięwzięcie cięży głownie na 
jednostce, k tóra pełna ufności w patryotyzm ie polskim, po przed
staw ieniu ziomkom projektu założenia pomnika, a  później muzeum, 
nie w ahała się awansować znacznych funduszów potrzebnych do wykona
nia pierwotnego planu. S tanął więc pomnik na w spaniałym  ta ra 
sie i świadczyć będzie przez wieki o męczeństwie narodu  naszego. 
Sztachety w około niego przyozdobione zostały 5 3  herbam i wszyst
kich dzielnic Polski i jej ziem lennych. Podpisana została  ugoda, 
w której miasto R apperswyl ofiaruje na muzeum całe pierwsze p ię-

dr. W o j c i e c h a  U r b a ń s k i e g o .

Co tu  pow iedzieć na tak ie  zgubne urojenie ? co począć? 
jeśli nie wystarczy wskazać na potrzebę dokładnej znajomości 
n a tn rv  lud/kiei i to nie w zwyczajnem ograniczeniu i zepsu- 
d u  ale w t e i  D erw otiej giętkości do kształcenia, tudzież na

nowicie charak ter etyczny. . . , ■ nn,„:n.-on , •
Wszytko to nie dorywczo, ale umiejętnie powinien wie

dzieć pedagog - organizator publicznego wyc ° ' ^ ni viedamvr- 
tego jeszcze posiadać najbystrzejsze oko badawc , < p g g -  
a rty sta  spryt najściślejszego przylgnięcia do swego tw a. 
K tóż może rozsądnie żądać tego wszystkiegoo Od ojt , ze 
jest ojcem, a od uczonego lub urzędnika, że jest uczonym w 
jakiej gałęzi wiedzy ludzkiej, lub b iurokratą  przy zielonym 
sto liku?  Osobnego ta le n tu , szczęśliwego usposobienia, odpo
wiedniej wiedzy i ćwiczenia potrzeba na t o ,  aby byc praw
dziwym pedagogiem, a ten zajmować musi stosowne miejsce 
w społeczeństwie, aby mógł działać pożytecznie dla kraju. 
Oby tę  prawdę uznano powszechnie 1 Oby nie jeden, zamiast

przeceniać swoje zdolności pedagogiczne, przyznał ra c z e j, że 
dotychczas nie było na świecie pedagoga, któryby tę  głęboką 
umiejętność zbadał do gruntu  i bardzo trudną , a nigdy z 
książek wyuczyć się nie dającą sztukę wychowania dzieci 
wykonywał doskonale. Takie poznanie byłoby pobudką do 
staranniejszego zajmowania się tym nader ważnym przedmio 
tem i z czasem przyniosłoby pożądany skutek.

Uznawszy pedagogikę za wielką sztukę i znakom itą u- 
miejętność, nie trudno określić, co ma dla niej uczynić pań
stwo i czego przy rzetelnem staraniu spodziewać się można 
od niego w tym  względzie. Nie będąc wstanie tworzyć sił 
a rty stycznych , może ono jednak przez dobre urządzenie 
szkół sprawić, że um iejętne zasady pedagogii przedrą się z 
czasem do szerszych kół społeczeństwa. Dlatego też powinno 
światłym  i doświadczonym pedagogom przeznaczać odpowie
dnią działalność w sprawach szkolnych, k tó ra  wszakże niech 
za wielką nie będzie, jeśli ma przynieść prawdziwe korzyści, 
gdyż zawsze na oku mieć należy prawdę , że nigdzie więcej 
nie może być wychowania, niż jest pedagogicznych sił do tego 
potrzebnych. Nam ich zawsze nie dostaje i długo jeszcze me- 
dostawać będzie 1 . .

Oznaką i dowodem każdej wyższej siły artysłycznejj 
przedewszystkiem zapał i wysilenie, z jakiem  kto piacuj-e 
swoim zawodzie, nie bacząc na siebie i na możliwą nagrodę, 
tudzież moc panowania nad sobą, k tóra pogardza drobnostka
mi, ale też i nie pnie się do rzeczy, za nadto wielkich. Wszak 
nik t nie zechce szukać mistrza snycerza między ty m i, co 
ih&Ig figurki wycinają z drzewa lub alabastiUj ale nie będzie

też uważać to za dowod m istrzowstwa w rzeźbiarstw ie ? jeśli 
się kto zabiera do wykucia olbrzyma na skale.

Szkoła pedagogicznej czynności nie rozszerza , ale ją  
ścieśnia, czyniąc niemożliwem zajęcie się pojedynczymi ucznia
mi, jakby to należało, bo za wielka jest ich liczba a według 
szkolnego plonu musi wszystkim razem P 
karmy w tym samym czasie ° S — ,  chociai sam
ten sam nauczyciel wykłada waęcą) P’ . zaim uip
nie wszystkie doskonale umie. Dla s a > . j u tra -
iost on" nadto odpowiedzialnym rządowi, ao j e m iai u tra  
jest on za uauto oup . bne; pedagogowi do pomyślnego
cic swobody artysty, !' p rzez to zaś najczęściej prawdziwy 
wykonywania swe, . s z t o k , ^  zwlaszcJz a ; g d y ‘ jej
pedagog nie - , vczenja pozostawia, a  publiczność nie wspie- 
»  s T a tS m . jego. Ten ostatn i w arunek dobrefeo wy.
rh o w a n ia  nie istnieje tam, gdzie nie ma wyrobionego ducha peda
gogicznego w szerszych warstwach społeczeństwa, k tóry  dopiero 
wtenczas powstanie i ożywiająco działać zacznie, kiedy sztuka 
wychowania okaże się w swych dziełach.

Im  mniej tego ducha w narodzie, tem  łatw iej rycerzom 
szczęścia piąć się z powodzeniem do steru  publicznego wycho
wania, który między innem i korzyściam i daje pewne stanow i
sko w społeczeństwie, szczególnie w oczach nauczycieli. Ale 
odźwierny galeryi obrazów, naw et chociaż zna każde malowi
dło aż do gwoździa, na którym  ono wisi, nie jest zawrsze 
jeszcze znawcą s z tu k i , a sługa naturalnego gabinetu zoolo
giem, jeśli wszystkie swoje zwierzęta po kolorze poznaje.



tro obszernego zamku pod warunkiem, ze w kosztach restauracyi 
nie weźmie żadnego udziału i że pewna suma rocznie opłacaną 
miastu zostanie.

Okoliczności miejscowe nie dozwoliły zwłoki, i przed zebra
niem funduszów trzeba było zająć się restauracyą zamku; ukończoną 
ona zostanie jeszcze przed zimą, aby otwarcie muzeum mogło na
stąpić w maju. Przewodniczy tej robocie znakomity architekt J u 
liusz Stadler. Obok muzeum znajduje się mieszkanie dla konser 
watora i dla odźwiernego, który ma pełnić obowiązek c i c e r  o n a .  
Wybór pierwszego padł na znakomitego pisarza i patryotę polskiego. 
Odźwiernym ma być s t a r y  w i a r  u s  mówiący płynnie po francusku 
i po niemiecku.

Nie podobna tego wszystkiego uskutecznić bez znacznych 
funduszów; ale też nie można przypuścić, aby się nie znalazły na 
objaw przed światem ducha narodowego, na fundacyę poświęconą 
skarbom Polski. Idzie tu bowiem nie o próżna demonstracye szko
dliwe, odrywające patryotyzm od prac organicznych, ale o mani- 
festacyę niespożytego ducha polskiego, o przybytek nietykaluy za 
bytków naszych historycznych w epoce systematycznego niszczenia 
tego co polskie i narodowe.

Naród nasz oddany na pastwę barbarzyństwa musi szukać 
schronienia w sferze moralnej, i pokarmu nie w jednym chlebie 
powszednim. Niech się przekształci duchowo stając się wzorem dla 
innych; niech na tym gruncie stanie się państwem, a wówczas [ 
skorzysta ze swojego czyścca i będzie bliski swojego państwowego 
bytu materyalnego.

Z tego stanowiska zapatrując się na położenie obecne Polski 
i jej od dawna przewidziane klęski, nie możemy jak ubolewać nad 
sądem płochym i powierzchownym tych, którzy jakiekolwiek po 
winowactwo znajdować mogą pomiędzy tą wyższą tendencyą i uspo
sobieniem chaotycznem niektórych, lub przygotowywaniem palnych 
żywiołów wiodących do nowej katastrofy. Oddajmy każdemu co 
mu się należy; nie przeistaczajmy czystych i patryotycznych usi
łowań ludzi, którzy pełni wiary i nadziei, służą gorliwie krajowi 
od lat kilkudziesięciu.

Upraszamy redakcye dzienników polskich o ogłoszenie te 
go pisma i o otworzenie subskrypcyi, z której* zdanie sprawy 
ogłoszone zostanie. Najmniejsza pomoc z wdzięcznością przyjętą 
zostanie.

W  imieniu założycieli pomnika i muzeum.
W ładysław Plater.

Wiadomości polityczne.
Austrya i Węgry. Uwaga dzienników i powszechna sku

pia się głównie na czynności wszystkich juz teraz zgroma
dzonych sejmów Przedlitawii. Niektóre sejmy prowincyj nie
mieckich objawiły już opinie swe co do wyborów bezpośred
nich do rady państwa. Posłowie sejmowi niższej Austryi po
rozumieć się juz nawet mieli pod tym względem z kolegami 
swymi wierno-konstytucyjnymi sejmów w Gracu, Bernie, Ce
lo wcu, Opawie, Lincu, Salcburgu, Insbruku itd., w celu sfor
mułowania ile możności równobrzmiącej uchwały o wyborach 
bezpośrednich. Naturalnie, źe posłowie niższej Austryi i ko
ledzy ich stronnictwa wierno-konstytucyjnego oświadczą się sta
nowczo za wyborami bezpośredniemu.

Sejm szląski w Opawie zajmował się na ostatniem po
siedzeniu wyłąeznie przesłuchaniem sprawozdań wydziału kra
jowego.

Sejm lublański (w Krainie) sprawdził dopiero wybory i 
ukonstytuował sekcye. Sejm ten w skutek złożenia mandatu 
poselskiego przez hr. Coroniniego przyprawił stronnictwo nie
mieckie o u tra tę  jednego głosu.

Na posiedzeniu dnia 18. b. m. sejmu linckiego, postawi! 
dr. Gross wniosek tej treści: Należy upoważnić wydział k ra
jowy do traktowania z radami zawiadowczeini linij kolejo
wych, dotykających wyższej Austryi, ażeby przypadające od 
zawiadowstwa kolei gminom kwoty na dodatki gminne, prze
mienione były na sumy ryczałtowe, któreby wpływały do 
utworzyć się mającego funduszu dla szkół krajowych.

W sejmie styryskim w Gracu dnia 18. b. m. przyszedł 
na porządek dzienny wniosek barona Hammer-Purgstall, aże
by sejm przychylił się do stanowczego i rychłego orzeczenia 
za zniesieniem konkordatu. Dalej przyszedł z porządku dzien
nego uzasadniony wniosek dra Schossera za wyborami bezpo
średniemu do rady państwa. Dr. Schosser twierdzi w umoty
wowaniu wniosku, źe zaprowadzeniem wyborów bezpośrednich 
usunie się ogólne niezadowolenie, objawiające się w całem życiu 
publicznem. Kończy zaś uwagą, źe nie ponieśliby Niemcy w 
razie uchwalenia wyborów bezpośrednich nigdy w przyszłości 
podobnej klęski, jaka spotkała ich podczas głosowania w de- 
legacyi wspólnej. Reprezentant rządowy objawia z powodu 
wniosku powyższego swoje zadowolenie i nazywa go pożąda
nym, polecając uwadze szczególnej pytania, zawarte w znanym 
okólniku dra Giskry.

Na pierwszem posiedzeniu sejmu zagrzebskiego dnia 18. 
b. m. przedłożono projekt ustawy dla szkół ludowych. Ziw- 
kowic interpelował sekcyę wyznaniową krajową co do zebra
nia s ię , działalności i rozwiązania kongresu serbskiego. 
Z Pesztu potwierdzają się doniesienia o przesileniu ministe- 
ryalnem, lecz z sprostowaniem, iż rząd węgierski zamierza 
odroczyć jeszcze przesilenie aż do chwili zebrania się sejmu 
węgierskiego, a to w celu uwzględnienia życzeń klubu Dca- 
ka, z którego wyszło ministeryum Andrassy.

C. k. namiestnictwo w Czechach rozesłało wszystkim sta
rostom powiatowym rozporządzenie, by nie dopuszczali kan
dydatów czeskich na posłów, którzy podpisali deklaracyę, do 
głosu podczas wyborów.

W Lublanie odbyło się zgromadzenie Słoweńców połu
dniowych prowincyj słoweńskich. Zgromadzenie odbywało swe 
posiedzenia prywatnie, a na konferencyi rzeczonej zgodziło 
się jednogłośnie i uchwaliło rezolucyę, by wszyscy słoweńscy 
posłowie starali się w sejmach popierać myśl utworzenia z 
krajów koronnych, jednego królestwa Sławonii. Z powodu nie- 
sankcyonowanej ustawy, a uchwalonej zeszłego roku w sejmie 
lublańskim o języku w szkołach i urzędzie, wyraża się No
vice, organ stronnictwa słoweńskiego następująco: „Sejmowi 
krajowemu, któremu odmówiono małego k a w a ł k a  chleba, 
którego się domagał, nie pozostaje nic innego, jak  zażądanie 
teraz całego kawału chleba dla swego ludu,“

Francya. Ośmielona stanem zdrowia Napoleona dyplo- 
macya europejska, od 14 ostatnich dni w wielkim jest ruchu, 
telegramy bardziej jeszcze są czynne, aniżeli były w r. 1866. 
Lord Clarendon i książę Gorczakow nie poprzestali na zje- 
zdzie, jaki mieli w Heidelbergu, zawitali i do Paryża, a 
lord Clarendon potrafił uzyskać audyencyę cesarską, bo pe
wnie zależało mu na tom , aby osobiście stan zdrowia jego 
osądził. Jak go inalazł, a więcej jeszcze jak  osądził, to tru 
dno wiedzieć. O tein jednak już wiedzą, że po tej audyencyi 
ruch dyplomatyczny się zwiększył. Hr. H ohenthal, attache 
pruskiej ambasady w Rzymie , jeździł z ważnemi depeszami 
do Florencyi, zaraz potem syn księcia Gorczakowa, który jest 
przy ambasadzie w Berlinie, odwiedzał ojca w Paryżu, zkąd 
pojechał odwiedzić tak ie  chorego kanclerza pruskiego w Var- 
zinie. Zanim przyszłość okaże nam skutki tych podróży, upe
w niają, źe się zanosi na wielki alians Anglii, P rus, Rosyi 
i Włoch, z wyłączeniem zupełnem Austryi.

Nikt w Paryżu już więcej nie marzy o wyzdrowieniu 
cesarza; przy tak troskliwem staraniu , jakie ma chory, nic 
dziwnego, źe go podtrzymują przy życiu. Prawdą jest źe pod
pisuje dekrety, ale zupełnie nie jest w stanie prowa
dzić dłuższej rozmowy, a cóż dopiero zająć się jakąś pracą. 
Dzienniki wprawdzie głoszą o zupełnem wyzdrowieniu, o za
miarach udania się gdzieindziej na zimę i t. p. My tu mu
simy wierzyć w opisy czysto lekarskie tej choroby, bo te 
wywołały dysputy w pismach lekarskich, a wszyscy dziś się 
zgadzają, że choroba nie jest do wyleczenia, a chory chociaż
by nawet żył czas jakiś, nigdy nie może dosiąść konia, a 
każda dłuższa podróż grozi mu śmiercią. Ztąd też chory 
jest więźniem w St. Cloud, a jeżeli się gdzie przeniesie, to 
najdalej do Tuilleriów. Dziennik Gaulois donosił temi dniami, i 
że jakaś wiekowa kobieta przybyła do St. C loud, i chciała ; 
się podjąć kuracyi cesarza. Była już potem i druga i znie- \ 
cierpliwiona, że jej zaraz nie wpuszczono do cesarza, pisała 
do cesarzowej, aby jej pozwoliła być sam na sam z cesarzem, 
a zaraz go wyleczy. List swój kończyła słow y: „nie potrze
bujesz być przecie zazdrośną, bo ja  to dla przyszłości Fran
cy i pragnę zrobić."

Mimo całego tego stanu polemika trwa ciąg le ; je
den z byłych ministrów powiedział o n ie j: „ Jestto ministe-
ryalna intryga kosztem dynastyi." Pogodzenie się cesarzowej, 
o którem również rozniosły raz wieść dzienniki, niedługo 
trwało. Ze względu na stan cesarza , książę Napoleon, po 
przyjeździe młodego księcia z Korsyki z żoną swą księżniczką 
Matyldą zrobili im zaraz wizytę, ale właśnie na tej wizycie 
cesarzowa tak się uniosła z wymówkami, źe nawet żądała, 
aby ks. Napoleon pisemnie odwoływał artykuły gazet, prze
mawiające za nim. Wkrótce potem ks. Napoleon wyjechał, 
nie pożegnawszy się nawet z cesarzem.

Najwięcej jednak w opinii publicznej zaszkodziła dy
nastyi amnestya. Przygoda Ledru-Rollina i rozkaz wysłany do 
wszystkich posłów francuskich, ażeby go w razie przyjazdu 
aresztowano, oburzyły wszystkich, nazwano ją  też: „śmieszną 
łaską“ — tłumaczenie się rządu, źe to tylko była mowa o 
aresztowaniu prowizorycznem, nie potrafiło złagodzić oburze
nia. Dziennik Phare de la Loire pisze: „Co się tyczy tak 
zwanego prowizorycznego aresztowania, to wiemy, kiedy się 
zaczyna, ale nie wiemy, kiedy się kończy, więzienie zaś dla- 
Ledru-Rollina nie może mieć innej przyjemności, jak taką,

któraj doznawał więzień, co zbiegł 26. maja 1846 r. z Ham. 
Jest to rzeczywistą prawdą, źe cała Francya bardzo się cie
szy, iż przy dzisiejszem położeniu rzeczy, znakomity ten 
przywó Izca republikanów jest wolnym.

Courrier de Rouen ogłosił statystyczny wykaz, według 
którego lista cywilna monarchów europejskich wynosi rocznie 
200 milionów franków. Francya płaci rocznie 35 milionów.

Hiszpania. Walka między stronnictwami trwa ciągle. 
Progresiści zawiedzeni przez Don Fernando, który wolał 
wdzięki pięknej aktorki, niż koronę hisz lańską, chcieliby te 
raz pozyskać młodego księcia Genuy.

Unioniści, o których dążnościach klerykalnych każdemu 
wiadomo, obawiają się księcia włoskiego z domu W iktora 
Emanuela. Przy takim stanie rzeczy prawdopodobnie Serra
no będzie obrany na trzy lata rejentem. A to jest najpew
niejszy sposób pomożenia Republikanów, których partya coraz 
bardziej się zwiększa.

Przy zamknięciu kortezów liczyli 73 głosów, teraz już 
przeszło 100 liczą, i z każdym dniem liczba ich się powiększa 
progresistami, których polowanie  ̂ na króla poczyna nudzić. 
Niemało przyczyniają się również do ich zwycięstwa rozru
chy jakie są na wyspie Kuba. Zaraz po wybuchu rewolucyi 
republikanie domagali się zniesienia niewoli , tak na wyspie 
Kuba jak  i w innych koloniach hiszpańskich. Progresiści i 
unioniści opierali się temu, dziś mimo wysileń, jakie Hiszpa
nia robi, zakończy się to iewno u tratą  wyspy Kuby. Praw 
dopodobieństwo tego wypadku coraz bardziej oburza opinię 
publiczną , fakt zaś już dokonany będzie zwycięstwem dla 
wolności, porażką dla czyhających na korony a la don Carlos, 
który w czasie trwania walki karlistów nie miał na tyle 
odwagi, by się na ziemi hiszpańskiej pokazać.

Wiadomość o jenerale P rim ie, jakoby w Paryżu chciał 
odwiedzać królowę matkę , nie najlepsze zrobiła tu w ra
żenie.

Szwajcarya. Demokratyczny kongres pokoju w Louza- 
nie odbywa swe posiedzenia w obec bardzo licznego udziału 
publiczności, pomiędzy którą jest zawsze obecnych nie mało 
kobiet, dotrzymujących zawsze pilnie placu na długich nieraz 
konferencyach. Przed rozpoczęciem dyskusyi posiedzenia dru
giego, odczyta.no najpierwej listy: Jakoby'ego z Prus, Gari- 
baldego i Juliusza Simona, deputowanego francuskiego. Simon 
wyznaje w piśmie do zgromadzenia kongresowego, że zwraca 
swe najgorliwsze i najlepsze przemowy za wolnością demo
kratyczną nie do ciała prawodawczego we Francyi* ale do 
kongresu pokoju. Następnie zabierało głos kilku mówców, 
między innymi i profesor z Neufschatel, były emigrant fran
cuski przeciw wojnie. „Jeżeli chcemy, mówił on, mieć repu
blikanów, musimy pracować nad wyrobieniem się republika
nów. Agitujmy systematycznie przeciw wojnie i sołdate ce. 

•Zaszczepmy w umysły młodzieży przekonanie, że działa i 
szabla są to pogardy godne narzędzia, jako narzędzia tortury; 
ujmijmy świetności epoletom, przezwijmy uniformy liberyą 
taktycznej bijatyki. Napiętnujmy imiona wielkich zaborców, 
zawołajmy: precz z Cezarami, Aleksandrami i Napoleonami!" 
Jeden z członków w nosił, ażeby powyższą mowę wydruko
wać i rozszerzyć w 100.000 egzemplarzy po Europie, lecz 
obecni dziennikarze zwrócili po prostu uwagę w tych kilku 
słowach: Gdyby nie było żandarmów"—i zaniechano drukowa
nia osobno mowy.

Najważniejszą jednak przemową, wyrażającą ogólne ten- 
deneye kongresu, była mowa p. Chandey z Paryża, uchodzą
cego w oczach rządu francuskiego za najniebezpieczniejszego, 
podziemnego agitatora. Kiedy Bury, sędzia kantonu Wadt, 
stawił wniosek, ażeby wezwać wszystkie mocarstwa Europy 
do utworzenia powszechnego pokojowego kongresu, wbiegł 
Chandey na trybunę i odezwał się w te mniej więcej słow a: 
„Z obecnie istniejąceini rządami mielibyśmy wchodzić w ukła
dy? Byłoby to śmiesznością gdyby nie było niepodobieństwem. 
Nawet z Moskwą mielibyśmy traktować? Zaniechajmy tego 
tymczasem. Jasne to jak słońce, ze tylko republikańskie pań 
stwa zawrzeć mogą trwały między sobą pokój. Zastanówmy 
się, czego chcemy? Czy chcemy z Europy natychmiast zrobić 
Stany Zjednoczone ? Tego me możemy. Ale nie jedną okoli
czność przewidzieć możemy i przygotować. Nie wiem, jak  da
lecy jesteśmy od osiągnięcia celu, ale w sześciu miesiącach 
nie jedno stać się może.

‘Uważam federacyę, jako zasadę przyszłości; oto mamy 
Hiszpanię, gdzie znajdują się silne żywioły federacyjne, także 
i Włochy, gdzie myśl unifikacyjna coraz więcej na wzięciu 
traci; co do Francyi, spodziewam się, że i Francya pomimo 
swych wiekowych dążności centralistycznych nie oprze się 
także prądowi i zasadom federacyjnym. Mogę apodyktycznie 
zapewnić, źe inłoda demokratyczna szkoła, źe wielu dzienni.

Tc w krótkości tu rzucone myśli nasunęły mi się na 
wstępie do uwag nad reorganizacyą naszych szkół realnych, 
które zamierzyłem ogłosić, nie brawszy dla ważnych prze
szkód udziału w obradach komisyi, wyznaczonej w tym celu 
z ramienia rady szkolnej.

Nie udzieliwszy poprzednio członkom komisyi ani pro 
jektu ministeryalnego, ani też projektu, wyrobionego staran
nie przez referenta w tej sprawie, przystąpiono od razu bez 
dalszego namysłu do obrad nad pojedynczeini paragrafami 
projektowanej ustawy, która przez wiele jeszcze alembików 
przechodzić będzie musiała , zanim się stanie rzeczywistą 
ustawą.

Zastanawiając się najprzód nad nią w całości, przyznać 
należy, że (pominąwszy niektóre zmiany w pierwotnym pro
jekcie wbrew zdrowym pojęciom pedagogiki porobione), uło
żona jest z pewną znajomością rzeczy i wymóg szkoły. Ale 
że się zanadto ogląda na panujące w kraju mylne zdania o 
przeznaczeniu szkół realnych i nie zasiawszy należycie, chce 
już ezem przędzej zbierać plony, więc trudno się w niej do
patrzyć jasno wytkniętego celu głównego , który przez te 
szkoły powinien być osiągnięty.

Publicznych szkół, organicznie ze so-
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ba połączonych jest przedewszystkiem, o d d a ć  d o r a s t a j ą  
c e m u  p o k o l e n i u  k a p i t a ł  d u c h o w y ,  k t ó r y  c a ł  
l u d z k o ś ć  d o t y c h c z a s  p o w o l i  z n i e  m a ł e m i  t r u d a  
m i nagromadziła tak w mtelektualnym , jako też w moral
nym względzie. Szkoły zaś dzisiejsze rozpadają się  na trzy

główne działy, na tak zwane szkoły ludowe, średnie i wszech
nice, czyli uniwersytety i techniczne akademie. Średnie szkoły 
są znowu dwojakiego rodzaju. Jedne zowią się gimnazyami, 
drugie szkołami realnemi. Tamte dają niby więcej form alne, 
te zaś więcej realne , ale zawsze całkowite wykształcenie 
ogólne, a przynajmniej udzielać je mają. W tych sześć lat, 
w tamtych nawet ośm spędza młodzież na umysłowej gim
nastyce, aby ją nareszcie uznano za dojrzałą do pobie
rania nauk fachowych na uniwersytecie lub w techni cznej 
akademii. (C. d. n.)

Z podróży do Czech.
(Ciąg dalszy.)

Curtin, sekretarz poselstwa amerykańskiego w Peters
burgu życzy sobie zabrać głos, zapowiedział jeden z gospo
darzy, cisza zapanowała w sali, wszystko powróciło na swoje 
miejsca. Pan Curtin stanąwszy w przedziale pomiędzy dwoma 
stołami, jedną ręką na jednym, to znów drugą na drugim 
rogu stołu opierając się, a nogi utrzymując w ciągłym ruchu, 
prawie w podskokach, rozpoczął przemówienie w języku cze
skim, lecz po czesku wypowiedział zaledwie tyle, źe prze
prasza gospodarzy, iż językiem czeskim nie władając dobrze, 
będzie mówił językiem braterskiego narodu, zrozumiałym dla 
wszystkich Słowian. Słowa; z r o z u m i a ł y m  d l a  w s z y s t 
k i c h  S ł o w i a n  — mówił już pan Curtin po moskiewsku. —

Siedząc o podał i widząc do czego zmierza to powiedzenie, 
powstałem i pierw zanim mógł on rozpocząć dalszy tok mowy, 
na słowo s r o z u m i t i e l n y m ,  odpowiedziałem imieniem moich 
ziomków.

N ie  r o z u m i e m y !
Rzucone słowo n ie  r o z u m i e m y ,  tak zmięszało pana 

sekretarza ambasady amerykańskiej w Moskwie, źe zamiast 
mówić dalej, oglądał się w prawo i w lewo, jakby szukał 
wzrokiem zapytania, co ma począć z tym fantem, czy mówić 
dalej językiem niezrozumiałym dla wszystkich, prócz Moskali, 
czy przestać.

Przez parę sekund panowała grobowa cisza, i widać, źe 
go dopiero ktoś z Czechów wyratował z kłopotu, gdyż nie
bawem poprawił się, powtarzając z naciskiem, że będzie mó
wił językiem s r o z u m i e t i e l n y m  d l a  C z e c h ó w !

E t o  d i e ł o  d r u g a w o  r o d a ,  odrzekłem takim tonem, 
żebym był słyszany od mych sąsiadów Moskali, usiadłem na 
swojem miejscu i słuchałem mowy w języku, który wprawdzie 
rozumiem a nawet i władam nim, ale wtenczas tylko, gdy 
widzę tego potrzebę i chcę być zrozumianym przez Mo
s k a l i .

Pan Curtin mówił o wolności, mówił pięknie, wzniósł 
zdrowie Czechów i wszystkich narodów słowiańskich. Ja  i 
moi towarzysze zdrowie to spełniliśmy bez wahania, co wię
cej w cztery oczy podziękowałem p. Curtinowi za wnie
sione zdrowie nasze a podziękowałem mu w języku tym wła-



karzy i wielu nowych deputowanych przejęci są ideą federa
cyjną. Pan Simon z Treviry zrobił nam najlepsze nadzieje ze 
względu na Niem cy. Zadowolijmy się w ięc na początek trze
ma0 lub czterema repu b lik ańsk im i państwami. Państwa te 
m uszą niezawodnie nosie w sobie zaiody zasad federalistycz- 
nych; ale co do Francyi, jak już powiedziałem , okaże ona 
się przychylną idei decentralizacyjnej. Jeżeli zresztą chcemy 
doczekać się pociechy państw zjednoczonych w zachodniej 
Europie, to musimy gorliwie pracować nad zredukowaniem  
naszych rządów."

Nowiny z kraju i zagranicy.
* W c z o r a j  przedstawiła się deputacya tutejszej rady miej

skiej z panem burmistrzem na czele przybyłemu p. ministrowi 
wojny; również udała się do tegoż delegacya z izby handlowej, 
która przedstawiła mu żądanie tutejszych przemysłowców, aby ta 
kowi uwzględnieni byli przy dostawach dla c. k. a rm ii, czego do
tąd jednak nie przestrzegano. Pan minister oświadczył , że uda 
się w tej mierzo do prezydenta ministerstwa hr. 'laaffego , i ze 
spodziewa s ię , iż tutejszym przemysłowcom nie stanie się nie
słuszność.

* Pan D z i a m s k i , wiceprezes sądu krajowego został mia
nowany prezesem, a p. E m i n o w i c z, radca sądu wyższego, wice
prezesem sądu krajowego. Obie nomiuacye uczyniły jak  najlepsze 
wrażenie u publiczności, gdyż obaj powyżsi panowie pod każdym 
względem znani są jako sum ienni, gorliwi i krajowi przyjaźni 
urzędnicy.

* S z k o ł y .  Gmina Jaworów zobowiązała się do utrzymy
wania drugiej nauczycielki przy tnmtejszej szkole panieńskiej z 
płacą roczną 200  złr. a. w.

* C z u j n o ś ć  s t r a ż y  p o l i c y j n e j .  Dzisiejszej nocy z 19. 
na 20. b. m. odbywało się w szynku umieszczonym w hotelu Kry
nickich jakieś hałaśliwe wesele, podobno preclarza, które niezawo
dnie większej części mieszkańców okolicznych spać nie dawało. 
Mniejsza o to, każdemu woluo w właściwy sobie sposób zabawiać 
się. Ale o godzinie kwadrans na drugą dał się słyszeć przeraźliwy 
krzyk, zmięszany z głuchem odgłosom padających razów pięści, czy 
lasek , który choćby w najtwardszym śnie pogrążonych mieszkań
ców obudzić musiał. I  ja  zerwałem się na równe nogi, a wyglą- 
dnąwszy przez okno, zobaczyłem przy jasnem świetle księżyca ja 
kiegoś nieszczęśliwca wołającego chrypliwym od wódki weselnej 
głosem: policaj! policaj! który dopiero w 10 minut później (bo 
patrzyłem na zegarek) od strony Zielonego przybiegł —  ale nic 
nie mógł poradzić, bo właśnie bohaterowie tej krwawej sceny 
którzy niemiłosiernie tego człowieka (podobno stróża rzeczonego 
hotelu) okataplazmowali, umknęli. Do dziś dnia są jeszcze ślady 
krwi, pyłem ulicznym nieco zasypane.

* W t u t e j s z y m  s z p i t a l u  p o w s z e c h n y m  pozostało 
z końcem lipca r. b. 584, do tych przybyło w sierpniu r. b. 
377, leczono zatem w tym miesiącu 961. Z tych wyzdrowiało 303, 
umarło 31, wydalono niewyleczonych 33, razem 3 6 7 ; pozostało z 
końcem sierpnia r. b. 594  a mianowicie na oddziale chorób wew
nętrznych 60, zewnętrznych 58, kobiecych 9, skórnych przedłuż- 
nych 15, kiłowych 103, ocznych 48, obłąkanych 266, położnic 
kobiet 27, dzieci 8. Najniższy stan wynosił dnia 9. sierpnia 567, 
średni 20. sierpnia 585, najwyższy dnia 27. sierpnia 601 chorych. 
Stosunek wyzdrowienia wynosił 21.23°/o> zaś śmiertelności 3 .19°/0.

* M a g i s t r a t  l w o w s k i  przesłał do starostwa w Sucza- 
wie odezwę w języku polskim. Odezwo odesłał napowrót starosta 
Holzer z zażądaniem , aby takowa przysłana mu była w języku 
niemieckim,   4 ,

wszystko do szczętu. Dalszemu szerzeniu się pożaru zapobieżono ! 
tym sposobem, że domy położone na północ i południe a ulicami 
wjazdowemi poprzedzielane obłożono gałęziami i zlewano wodą. Mie- j 
szczan po większej części nie było w domu, porozchodzili się bowiem 
na targi i jarm arki do odleglejszych miasteczek. Ci którzy byli obe- i 
cni nieśli gorliwie ratunek, a niebawem przybyło na pomoc wielu j 
włościan z Karowa i Zastawia. Na pierwsze potrzeby pogorzelców j 
wysłano zaraz nazajutrz z Kawy trzysta bochenków chleba i dwa ! 
wozy z odzieżą, a zarazem rozpisano składki w całym powiecie.

* Ż ó łk iew  18. września 1869. Dziś w nocy t. j. z piątku 
na sobotę popasał w karczmie w Smerekowie (1 mila od Żółkwi) 
chłop z Mostów, który sam poszedłszy do karczmy, gdzie się dłuż
szy czas zatrzymał, konie zostawił na dworze. Powróciwszy po 2 
godzinach, gdyż to było w nocy, więc się trochę przedrzymał, po
jechał dalej, rano zaś w sobotę o lOfcej godzinie spostrzegł, że ko
nie nie chcą jeść— konie miały wycięte języki aż do krtani. Powró
cił więc nazad do Żółkwi i dał znać do urzędu. Dzięki spręży
stości dowódzcy posterunku żandarmów w Żółkwi, zdołano w dwu 
godzinach już wykryć sprawców— są niemi żydowscy furmani z 
Rawy. Koni tak okropnie skaleczonych je st pięć, dwa żydowskie 
a 3 włościanina z Mostów. Sprawca główny przyznał się zaraz 
do tego szelmostwa; jeden żyd świecił, drugi otwierał pyski, a
trzeci wycinał języki, przez pomyłkę zemścił się na 3 koniach 
chłopskich, ale spostrzegłszy to, dokonał swej zemsty wśród cie
mności nocy na koniach żyda, na którego był Bóg wieża co zły —- 
dwóch innych mu pomagało.

Co za barbarzyństwo, mścić się na bydlęciu za winę wła
ściciela !

Dziś rano odbywał się asenterunek u nas, dużo było rekru
tów w budynku miejskim, w którym odbierano podatek krwi, a 
równocześnie pan rotmistrz B. przeglądał konie od swego szwadro
nu w tern samem miejscu, przyozem dużo gawiedzi zgromadzonej 
było. Pan rotmistrz kazał obok stojącym huzarom odpędzić mo- 
tłoch (sic), a pan kapral posłuszny rozkazowi, wziął się do speł
nienia tej funkcyi. Jakiś rekrucina z Kulikowa zapatrzywszy się, 
nie słyszał rozkazu, a huzar nie myśląc wiele Ciął go tak pałaszem 
przez ramię, że pewnie biedny chłopak lewej ręki więcej nie użyje 
do pracy.

* Z W a r s z a w y .  Jak  dalece ludność izraelska wzrosła 
w Warszawie i o ile ona przyczynia się do utworzenia ruchu miej
skiego, — najlepiej można było przekonać, się wczeraj, gdy „sądny 
dzień“ zamknął wszystkich wyznawców mojżeszowogo zakonu po 
bóżnicach i domach, zabroniwszy im oddawać się by najmniejszej 
czynności. Giełda i wszelkie instaneye sądowe były puste prawie, 
na ulicach widoczne wyludnienie— słowem, Warszawa całkiem od
mienną przybrała fizyonomię —  a na miejscach targowych, szcze
gólniej zaś za Żelazną bramą, wszystkie produkta spiżarniane, jak 
również owoce, podrożały natychmiast i znacznie nawet. Dziś sta- 
rozakonni wracają już do zwykłych swoich czynności.

* W  B o l o n i i  przedstawiają w tamtejszym teatrze dra
mat w 5 aktach p. t. „B arbara Ubryk, zakonnica krakowska, za 
życia pogrzebana''. Publiczność przyjmuje dramat te n , w którym 
występuje i jeden stary Polus, z niezwykłem uniesienie m.

* Z a k ł a d  ciekawy odbył się między joduym Anglikiem, a 
Amorykaninem; pierwszy twierdził, że największą ilość potraw spo
rządzić można ze ziemniaków, podczas gdy drugi to samo utrzymy
wał o jajach. Amerykanin wygrał, gdyż przedłożył 103 potraw 
z jaj sporządzonych.

* O r z e ł  b i a ł y .  Dziś o godzinie 8mej w ujeżdżalni-p. 
_eśniewicza wspólne ćwiczenia członków Orła białego.
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’ P o ż a r y .  W nocy z d. 8 . na 9. b. m. około godz. 1 le j 
wybuchł skutkiem nieostrożności pożar w Dhnowie w pow. rawskim, 
w rynku u wiecznikarza Feibusza K auera , ogarnął w mgnieniu 
oka przyległe domy drewniane, rozszerzył się szybko na południe 
i północ i zniszczył całą zachodnią pierzeję rynku tudzież ulicę od 
tejże równoległą. Mianowicie stało się pastwą płomieni 28 do
mów, 16 sklepów i kramów, 3 składy płodów surowych, mąki, 
skór, butów i wódki, tudzież tra f ik a , skutkiem czego przeszło 80 
rodzin żydowskich zostało baz przytułku i odzieży. Ponieważ cały 
ruch handlowy miasteczka był skoncentrowany wyłącznie na tej 
pierzei, przeto szkoda jest względnie bardzo znaczną i wynosi oko
ło 3 0 .000  złr. Z wyjątkiem trafiki na rogu pierzei , z której 
straż dochodów państwowych wyniosła cały zapas tytoniu, zgorzało

Przegląd literacko - artystyczny.
* T e a t r .  Z powodu słabości p. Królikowskiego zapowiedzia

na na piątek komedya w 4. aktach V. Sardou „Safanduły" odwo
łaną została. Przedstawiano tego dnia ,,Radcy pana radcy" M. B a
łuckiego, i o zgrozo! na wielkie zgorszenie Gaz. nar., która tak 
nielicośeiwie skrytykowała artystów, a na wielką pociechę umieją
cych oceniać starania i pracę zwolenników sceny narodowej, teatr 
był prawie pełny, choć już sztuki ta  kilkakrotnie była powta
rzaną, jednakże publiczność z równym ją zapałem przyjmowała, jakby 
zupełnie nową.

W niedzielę przedstawiono po raz piąty czy szósty „Jenera ła  
Bema". Sala od góry do dołu była literalnie przopełuiouą; jest to 
najwyższy dowód uznania od publiczności dla dyrekcyi i artystów, 
bo jeżeli sztuka nie odznaczająca się szczególną treścią ani in 
trygą iecz tylko wystawą i wyegzekwowaniem, tylokrotnie tak li
czną ściąga publiczność, to dowód najlepszy, z jaką sumiennością, 
z jaką staranną zapobiegliwością musi być wystawioną.

O tych dwóch przedstawieniach, z któremi publiczność jest 
już dobrze obznajomioną, nie mamy nic do nadmienienia, z rado
ścią tylko zaznaczamy zwrot u publiczności, po pierwsze że licznie 
zaczyna uczęszczać do polskiego teatru, powtóre, że nie koniecznie

co przedstawienie wymaga sztuk nowych, przez co i dyrekcyi i a r
tystom daje czas do wypracowania i stosownego wystawienia sztuk 
nowych.

Ostatnie wiadomości.
W  W iedn iu  tw ierdzą, ze ru ch  dyplom atyczny i położenie 

F ran cy i bardzo wiele w płynęły  na usposobienie kanclerza  pań - 
stw a — 'w y ra z i!  on swe niezadow olenie m in istrom , że p rze 
w lekają niezgody narodowości —  praw dopodobnie, i to  w kró tce 
n as tąp i zm iana w m inisterych ta k  w ęgierskiem  jak i w iedeń - 
sk ie m ; naznaczają naw et m in is tra  d r. B erg era , że on się m a 
za jąć  złożeniem  nowego m in isteryum . W  W ęgrzech  prezes 
m in istrów , h r. A ndrassy  zostać m a z pew nością n a  swojem 
stanow isku .

W  P radze zgrom adzony sąd przysięgłych na orzeczenie 
sądu  w spraw ie prasow ej (Pokrok, Ń ar.L isty )  znów po raz  
w tóry u zna ł n iesłuszność oskarżen ia ,

Cennik giełdy pienięż. i t o w a r .  we L w ow ie  
dnia 20. września 1869.

A keye kolei gal. Kar. Ludw. po200zlr. in.k. . . .
„ „ lwów. czerń, po 2Ó0 złr. w. a. sr. . . .
„ f, banku hypot. gal. po 200 zlr.40",, . . .
„. „ papier, czerlańskiej po 200 złr. w. a. . ' . .
„ Banku krajowego...................................  . .

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. 5°/0
„ » » » n . 4 /o
„ „ banku hypot galic. .

Galie Zakładu kredytów włościan.
Obligi indemnizacyjne galic.......................

„ „ WX. Krakowskiego
„ „ Księstwa Bukowin.
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . .
„ kol. gal. Karl. Lud. ł. Emissyi .
„ »* » 9> n 11* n *
„ „ lwowsko-czern. 1. „ . .
n v »

Dukat ho lendersk i...................................
Dukat c e s a r s k i ........................................
Napoleond’or ....................................
Półimperyał ro s y js k i ..............................
Rubel srebrny r o s y j s k i .........................

„ papierowy rosyjski . . . . . .
Banknoty polskie za 100 zt. polskich . .
Talar pruski srebrny . .........................
Pruskie bilety kasowe . . . . .
S r e b r o ..................................................

Pszenica korzec 170 f. 8 .75  —  9.00, żyto korzec f. 160 
5 .0 0 —5.20, jęczmień korzec 1 4 0  f. 4  5 0  —  4.75, owies korzec 
100 f. 2 .8 0 — 3 .0 0 , Kukurudza korzec 170 f. 4 .5 0 — 4.60, lireczka 
korzec 140 f. 4 .2 0 —4.50, koniczyna korzec 180 f. 42 .00— 4 4 .0 , 
rzepak korzec 150 f. 14 .0  — 14.25, luianka kor. 150 f. 10 .5 0 — 10.75 
groch korzec 180 f. 5 .0 0 — 5.25, łój 100  f. 3 1 .5 0 — 32.00 , 
potaż 100 ft. 14 .59— 15.50, chmiel 100 ft. 5 5 .0 — 60.0 , spi
ritus wiadr. 13 .0 0 — 13.25.

Kursa z dnia 20 . września 1869,
godz. 2 min. 30 popołudniu

W iedeń. Alćcye kredyt. 263.00. Akcye kred. węg. 97 .00 . 
Akoye banku anglo-austr. 298 00. Akcye anglo - węgier. 00*9.00. 
Akcye banku franko-austr. 000 .00 . Akcye banku narodowego 718.0 . 
Akcye galic. Ilipot. — .— . Akcye handelsbank 0 0 .— . Akcye bau- 
bank 00 .00. Akcye Yerkehrsbank — .— . Akcye generalban- 
—.— . Akcye kolei nadcieszańskiej 00 0 ;— . Kulej Karola Ludwika

249 .50 . Kolej siedmiogrodzka 164 .— . Kolej południowa 246 .50 , 
Kolej lwowsko -czerniowiecka 195.00. Kolej państwowa 37 7 .— . 
Kolej Rudolfa 164.00. Kolej wschodnia 86 .00 . Kolej półno
cna 212 .50 . Kolej alfóldzka 167 .00 . Kolej węg. północno-wschodnia
155.50. 5°/0 Metaliki 58 .80  Losy z 1864 roku 112 .50 . Losy 
z 1860 roku 93.50. Pożyczka narodowa 6 7 .90 . Indemnizacya 
7 2 .2 5 . Nap.oleondor 0 .00. Dukat 5 .86 . Londyn 10 funtów sterl. 
122.60. Srebro 120 50. Usposobienie : słabe.

Płacą żądają
złr. 1kr złr. | kr
249 50 “252"
200 — 202 —

— — 108 —

_ 93 . —

90 — 91 —

78 25 79 —

89 25 90 —

92 50 93 —

72 — 73 z
100 — W1 50

5 80 5 87
5 84 5 91
9 82 9 92
9 94 10 15
1 84 1 92
1 52

-
153

181 1 83
120 5° 122 |—

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 18. i 19 września.

PP. hr. Grocholski L . z Błudnik, h r .  Zaleski L. z Rosyi, 
Lesser N. z Żeldca, Ohauowicz J .  z Rosyi, Przybyslawski W. z 
Horodenki, Kulikowski L. z Switarzowa, Wężyk L. z Krakowa, 
hr. Łączyński K. z Kutkorza, Wysłobodzki W. z Derewny, Sa- 
melson S. poseł sejm. z Krakowa, JE , br. Kuhn minister woj. z 
Wiednia, Rozwadowska M. z Ruźdwiany, Beclit Marya z Taruo 
po la , Morwitzer J .  adw. z Suczawy, Weryko L. prof, z Odessy, 
Listowski L. z Koropca, Łistowski F. z Humenowa, F apara D. i  
Tolmaeza, Bednawski L. z Ameryki.

śnie, którym  przed chwilą publicznie m ówił, w ytłum aczyłem , 
dla czego ziom kowie moi rozumieć tego języka nie chcą, nie 
r o z u m i e j ą  go. w  tem nawinął się p Gubin i wyraził mi 
zdumienie, jak ja szczególniej, który władam językiem  mo- j 
skiewskim  mogłem powiedzieć n i e  r o z u m i e m y .  Inna jest  
rzecz mój panie rozumieć i m ówić, a inna nie chcieć r o z u 
m i e ć  waszego języka. O ile z nim narzucać się nie będziecie o 
ty le będziemy was r o z u m l e l i ,  dziwi m ię to jednak, jak mo
żecie sobie rościć pretensyę, ażeby was rozumieli wszyscy, j 
gdy sami rozumieć innych języków słow iańskich nie chcecie. 
Naucz się  pan języka mojego, ja się nauczę twojego. My nie 
chcemy się z naszym nikomu narzucać, nie narzucajcie się
i wy nam ze swoim. Gdy do tej żwawej dysputy poczęli się  
m ięszać i Czesi, przyznając mi słuszność, uznałem  za stoso
wne, zwrócić uwagę p. Gubina i na to, ze jego ziom kowie i 
podobnem forytowaniem swego języ^a. Ja^° ^  omatycznego 
ubliżają czeskiem u językowi, który jeszcze na dwoi ze P ia
stów naszych b ył kiedyś używany jako język dyplom atyczny. 
Czesi z w ielkiem  zadowoleniem rzecz tę  podjęli, a p. Gubin 
snać chcąc pokazać swoje wysokie poważanie dla czeskiego  
języka, po skończonej uczcie, gdy już połowa gości wyszła z 
sali, rozpoczął d ługą a szeroką m ówkę w języku czeskim , 
propagując słow iańską liturgię i kościół narodowy. Znudzeni 
rozw lekłą gadaniną wyszliśmy do teatru, gdzie się już większa 
część gości znajdowała.

Dla dokom pletowania sprawozdania z bankietu mającego 
c e c h ę  m i ę d z y n a r d o w ą  wypada m i wspomnieć jeszcze

o mowie p. Ralstona, Anglika, p. Huls, Niemca, wreszcie p. Mło • 
chowskiego de Belliny podającego się za Francuza, który korzy
stając z tego, że p. Rigondo obrażony, iż Moskal zabrał przed 
nim głos, mówić lie chciał— nastręczył się Czechom jako Fran
cuz i nadużywszy ich dobrej wiary —  m ówił w imieniu prasy 
francuskiej.

Ten p. Młochowski de Bellina jest to sobie po prostu  
ajent m oskiewski. Pan de Bellina b y ł w r. 1863 w szeregach  
powstania polskiego, podobno nawet pułkownikiem , ale po 
smutnej katastrofie upadku powstania zaciągnął się w sze
regi nieprzyjaciół Polski, zaparł się  im ienia polskiego, bierze 
pieniądze od Moskali, pisze artykuły o M oskwie w paryskiej 
Liberte i korespondeneye z Paryża do D ziennika  1 V arszm v-  
skiego pod znakiem X ., czerniąc w naj podlejszy sposób ziom
ków swoich.

N ieszczęście m ieć chciało, że dr. Sladkowski wymawia
jąc jego nazwisko, gdy ten m iał zabrać g łos przekręcił je, 
albo też nie wymawiając l  powiedział tak, żeśmy zrozumieli j 
M i c h l e w s k i  zam iast M ł o c h o w s k i ,  i dopiero nazajutrz j 

z Naród. L ist. dowiedzieliśm y się, że to ten znany nam jego- j 
mość śm iał przemawiać iv im ieniu prasy francuskiej. Na tem j 
miejscu musimy zapewnić p. Bellina, że gdyby nie to fatalne 
nieporozum ienie, nie om ieszkalibyśm y mu zrobić tej małej 
przysługi zdemaskowania go natychmiast w przytom ności j 
jego chlebodawców. W ywiązując się z powinności naszej choć 
p o n i e w c z a s i e  tuszymy w każdym razie, że będzie to  
przestrogą dla Czechów, ażeby ściślej wglądali w to, kogo

im wprowadzają Moskale, nie wątpim y bowiem, że p. de Bel
lina był wprowadzony przez nich i przedstawiony Czechom 
jako współpracownik Liberte.

Żałujemy mocno , że tak nieprzyjemnym dla nas i dla 
Czechów epizodem kończymy sprawozdanie z bankietu, który  
bądź co bądź pozostawił m iłe dla nas wspomnienie brater
skiego zbliżenia się do Kroatów, Słoweńców, Seibow i B u ł
garów, a nadewszystko do Czechów, z którym i po tak  d łu 
giej rozłące od czasów etnograficznej wystawy zdawaliśm y się  
być w nieporozomieniu, gdy z obu stron wezbrane nam iętno
ści prowadziły naszych i ich przywodzcow w dwa krańcowe 
obozy, równie wrogie nam jak w iogie im.

Ale dajmy pokój snem wiecznym spoczywającej prze
szłości. P r z y s z ł o ś ć  przed nami leży od łog iem , dla przy
szłości siew to rzucony w Husińcu, dla przyszłości podjęta  
p raca nasza zbliżenia się do Czechów, a że praca to nie bezo
wocna, że usiłowania nasze nie m arne, niedaleka m oże przy
szłość brzemienna donioślejszemi wypadkam i, aniżeli je w ielcy  
rajchsratowicze nasi przewidują, wym owniejszem i słow y jak  
nasze przemówi do nas, i w skaże daj Boże czy nie po n ie
wczasie, że sprzym ierzeńcy nasi byli za domowym progiem, 
gdjsm y ich szukali po obcych, a często i wrogich nam z a 
kątkach.

(C. d. n.)



Sprawozdanie stenografieznelHi
z rozpraw

galicyjskiego Sejmu Krajowego
z Sesyi 3ej l ig o  peryodu, rozpoczętej 

dnia 15. W rześnia 1869. 
o trzym ała  na g 'ł ó w n  y s k ł a d

Księgarnia Karola Wilda we 
Lwowie.

P ragnący  otrzym ywać takowe regularnie pocztą 
zechcą nadesłać 5 z l r .  z a l ic z k i,  po której 
wyczerpnięciu i potrzebie nowej zawiadomię 
n i zostaną. 1733-1-3

pokoje obok szkoły f 
pianowej, od 1. paź- I

Dwa 
forte pi; 
dziernika r. b. odnajniuje
się, (w kuchni prąd nie wolno).

Kurs fortepianotvy z  towarzysze
niem smyczkowych instrumentów. 

W yprzedaż i wypożyczanie doskonałych 
fortepianów nowych i  przegranych po 
niższych cenach jak  wszędzie a naw et ze 
s tra tą . B liższe informacye udzielam od 
2 do 4 godziny w kursie lekcyj fortepia
nowych — t. j. w mojej kancelaryi m u
zycznej przy Krakowskiej ulicy Nr. 77 m. 
na  1 p iętrze prosto schodów, o którym  
to czasie równie zamówienia na l e k c y  e 
f o r t e p i a n o w e  p o  d o m a c h  p r y 
w a t n y c h  p r z y j m u j ę .

Lekcyj fortepianowych kursowych, tak  
jak  od wielu la t, tak  i w ty m  roku pod 
najum iarkowańszemi kondycyam i udzie
lać będę.

Szczególnie zwracam uwagę na kurs 
początkowych, w którym  kilku  uczniów 
lub uczennic razem  o jednym  czasie, ze 
znacznym oszczędzeniem kosztów, zaró
wno postępować i gruntow nej znajomości 
m uzyki nabyć sposobność mają.
( ;  j W a l c r j a n  B o g u c k i ,  
j ;a rty s ta  muzyczny, członek Paryzkiego

Mam zaszczyt podać do publicznej wia domości, iż rozłączywszy się z dniem  1 
sierpnia 18G9 z inym wspólnikiem, prowadzę znany od la t  30tu.

SKŁAD JUBILERSKICH ZŁOTYCH i SREBRNYCH W YROB0W
w najlepszym  guście i w bardzo wielkim  wyborze, pod firma

JÓZEF O STRO W SK I
W dotychczasowym lokalu t. j. w R ynku pod 1. 164 na rogu.

Dziękując za doznane względy i zaufanie, polecam się Szanownej publicz
ności na przyszłość.

Ceny towarów są szczególnie um iarkow ane; za prawdziwość i wagę tychże 
ręczę, a naprawki i zamówienia będą wykonywane starannie, szybko i p*od w a 
runkam i najsłuszniejszem u

Przy  zamówieniach z prow incyi podaję również cenę najum iarkowańszą.
Jednocześnie ośmielam się prosić tych szanownych odbiorców, k tórych fir

ma O strow ski i Yolker m a zaszczyt być wierzycielem, iżby raczyli uiścić się z 
należytości w m ym  handlu  najdalej do końca września 1869, gdyż w przeciwnym 
razie będę narażony z powodu zamknięcia rachunków dawnej firmy na wielkie 
nieprzyjemności. 1728-1-3

Józef Ostrowski.

1732 Konsorwatoryum .

Główna wygrana
200,000 złr.

Najniższa wygrywająca kwota 1 70  zł.
N a dniu 1. października 1869. 

odbędzie się wielkie ciągnienie przez rząd 
gw arantowanej c. k. pożyczki austryackiej ko | 
lei państwowej i pożyczki żeglugi parowej z 
r. 1858, w sumie 42  m ilio n ó w  guldenów".

Pom iędzy 420,000 wygranych pożyczki,: 
znajdują się wysokie wygrane, a mianowicie: 
21 po 250,000 zlr., 71 po 200.000 z łr., 105 
po 150.000 z lr., 90 po 401)00 zlr., 105 po 
30.000 zlr., 90 po 20.000 zlr., 105 po 15.000 
zlr., 370 po 5000 zlr., 20 po 4000 zlr., 76 po 
3000 zlr., 264 po 2OO0 zlr., 503 po 1500 zlr., 
773 po 1000 zlr. i t. p., a 165 zlr. w. a. ja 
ko najniższa w ygrana każdego ciągnionego 
losu.

Żadna ło terya pożyczkowa nie nastręcza 
tak  w ielkich szans w ygranych,.! każdy ma 
sposobność za m ałą  wkładkę w ygrania głó 
wnej trafnej kwoty 200.000 zlr.

Los udziałow y z seryą i num erem  wy
gryw ającym  kosztuje 2 z łr., 3 losy 5 złr., 7 
losów 10 z łr., 15 losów 20 zlr. w. a. ban 
knotam i.

Łaskawe polecenia za przesianiem  nale
żytości, wykonują się szybko, sum iennie i po
sy ła ją  franko, do każdego zamówienia do łą
cza się urzędowy plan gry , wszelkich wyja
śnień udziela się chętnie, po ukończonem zaś 
ciągnieniu rozsyła się listę  wygranych każdemu 
udziałowemu bezpłatnie, tudzież wypłaca się, 
w ygrane bezzwłocznie. Upraszam y zatem uda
wać się rychło  w prost pod ad resem : 

H andluugshaus von
J .  K r e y e l i a  in F ra n k fu rt 

am Main, grosse F riedbergerstrasse , 41. 
1737-1-?

O g ł o s z e n i e !
A dm inistracya Fundacyi hr. Skarbka sprze 
daje w rewirze ilowskim, w dziale „Toka- 
rów “ 1000 sagów 8’ hukowych łupanych! a 
w dziale nad „B oryniczam i“ 500 sągów*8’ bu

kowych łupanych.
Oferty pisem ne, należycie opieczętowane, 

z osobnem dołączeniem 20°/o w gotówce od 
ofiarowanej kwoty jako wadium, m ają być 
wniesione do Adm inistraeyi centralnej Zakła
du h r. Skarbka^ we Lwowie najdalej do 25. 
września 1869, i powinny zawierać w sobie 
oświadczenie, iż kupujący obowiązuje się za 
p łacić  połowę należytości w 8 dni po przyję
ciu oferty, d ru g ą  połowę zaś na  dniu 1. l i
stopada 1869. Term in do wywozu zakupio 
nych sagów z la su , wyznacza się po dzień 1. 
sierpnia 1870 r. 1710-3-3

Lwów, dnia 13 w rześnią 1869.

Ogłoszenie.
W magazynie Spółki budowy kolei Brodz- 

kiej na Kleparowie są do sprzedania : 
taczki, bigi, czagany i inne narzędzia 
oraz szafy, stoły, łóżka, kuchnie 
angielskie i piece pokojowe.

Dyrekcya budowy kolei 
17311-2 1 wo wsko - broi I z ki ej.

i .  Sln&era
Publiczna Szkoła Główna i niższa Realna

połączona z koncesyonowanym przez wysoki rząd
H a n d l o w y m  Z a k ła d e m  n a u k o w y m ,

2, W iedeń, na Leopoldstadt, G lockengasse 2.
Powyższy, przez la t  15 istniejący w Pradze, uprawniony jako Z akład  p u b li

czny i upoważniony do wydawania świadectw obowiązujących w państw ie,'w  k ra 
ju  i zagranicą z dobrej reputacyi słynący Z akład naukowy, z nadchodzącym ro
kiem szkolnym  rozpoczyna działalność swoją w W iedniu.

Oddziały naukowe Zakładu:
T i? o U c.z n a  s. z ^ ° ł a  g ł ó w n a  4-klasowa (dla chłopców począwszy od l a t  6). 
n  . k tad e  udziela się także nauka języka francuskiego. 

d) 1 u b l i c z n a  s z k o ł a  r e a l n a  n i ż s z a  o 3 klasach. U dziela się nauk 
języka francuskiego i stenografii przez 3 lata , języka angielskiego w 3 klasie, 

c) Z a k ł a d  n a u k o w y  h a n d l o w y  ma na celu wychowanie i w ykształce
nie zupełne d o . zawodu kupieckiego, oprócz wszelako gruntow nej nauki kan
torowej, nabyw ają wychowańcy Zakładu także biegłości w językach francus
kim i angielskim . N a żądanie udziela się w Zakładzie i języka włoskiego. 

Ponieważ wszelako z tą  doskonale urządzoną' szkołą, połączony jes t także na 
wielką skalę urządzony i sum iennie prowadzony

Zakład wychowawczy (pensyonat),
dla wychowańców izraelickich, nastręcza więc ten  zakład  oraz korzyści um iejęt
nego wykształcenia z korzyściam i dobrego wychowania. Przyjm ow ani b y ć /m o 
gą : uczniowie dochodzący, na pensyę i w części ty lko  do peńsyonatu należący.

Rok szkolny rozpoczyna się z początkiem października r. b. Prospektów  i 
wszelkich bliższych wiadomości u stn ie  lub na  piśm ie udziela z wszelka go to 
wością 1693-3-4

S. Singer, dyrektor.

Dla Dam
Największy i najtańszy Magazyn
konfekcyj, towarów modnych i bława- 
tnych, sukien, szali, chustek angielskich i
kapclnszy francuskich

W ładysława Lewickiego
we Lwowie, ulica Halicka Nr. 306 m.

poleca na porę jesienną i zimową przez osobiste 
korzystne zakupno wszystkie powyższe towary po 
najniższych cenach. — Artykuły przeszło- 
roczne sprzedaje za połowę ceny.

1118-2-3

U Przestroga!! *
Z powodu w ielustronnej przedaży sfałszowanego krew czyszczącego syropu

Syrop iPiigliioio z Florencyi
zmuszony jestem  oznajm ić, by każdy chcący nabyć p r a w d z i w e g o  rzeczonego 
syropu udał się do mego głównego składu u Józefa R aftla  w W iedniu, który  

rozsprzedającym  odpowiedniego udziela rabatu .

Hieronim Pagliano,
profesor m edycyny z Florencyi.

sss8
8

*s
V
*S
H

1644-10-12 15

Kantor  wy mi a ny
ces. król. uprzyw. galicyjsk. akcyjnego Banku Hipotecznego
Wrypłaca już od dnia dzisiejszego po dziennym kursie w szyst
kie kupony płatne w  srebrze 1. października b. r. ku
puje i sprzedaje zarazem wszelkiego rodzaju efekta i monety pod w a
runkami naj przystępniej szemi.

1735-1-7

Lwów, 20, września I860.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez filie swoje
w Krakowie, Czerniowcach, Białe,
Tarnopolu i Samborze począwszy 

od X. wi*ześiiia 1809 i\
Asygnacye Kasowe

4>ja procentowe za 8 = 1  dn|offem wypowie. 
9  „ „ 14= I dzeniem
i podaje zarazem do powszechnej wiadomo
ści, że od w szystkich swoich w  o- 
biegU będących 4 °O asygnacyj kaso
wych od d. 1. września b. r. 4 1,2 °|0 
zaś od 4 1j2 °|o asygnacyi kasowych od dnia 
1 września b. r. 5°|o nadal opłacać będzie.

1677-7-?

Filia ces. kr. uprzyw.

Banku dla obrotu ogólnego
w e  Lwowie.

podaje do powszechnej wiadomości, że po
cząwszy od 20. t. m. lokale jej pod 

TVrem ix i . z n a j d o w a ć  się będą.
1722-2-3

Łlebiga ekstrakt mięsny.
Z Fray-Bentos (w Południowej Ameryce). HO6-2-16 

Liebig’s Fleisch-extract Compagnie, London.
Wielka oszczędność dla gospodarstw domowych.

Sporządzenie w okam gnieniu posilnej zupy ' mięsnej za */3 ceny podobnejźe z m ięsa 
świeżego. Sporządzać oraz można i dodawać sm aku i śily  zupom, sosom, jarzynom  itp. 

Dla wzmocnienia osłabionych i chorych.
Dwa złote medale, Paryski 1867; medal złoty, Havre 1868 .

W  celu uniknięcia om yłek upraszam y o zwrócenie uwagi, że na każdym  słoiku z n a j
dować się m usi certyfikat z podpisem pp. profesorów

barona J .  v. L ie b ig  i Dra M ax  von P e tte n k o fe r .

<7,

W ydawca i odpowiedzialny redaktor; Karo! Grotowi,

/  * ' y

A a b a s c s f c
Ceny rozsprzedaży pojedynczej w całej Austryi:

Słoik  funtow y angiels. V* “łoika */4 słoika 1I słoika
5 z łr. 80 ct. w. a. po 3 w- a - P° 1 zlr. 70 ęt. po 92 ct.

Do nabycia we wszystkich prawie handlach i aptekach.
S k ł a d  ł i u r t o w n y  dla odprzedających z odstąpieniem  rabatu w e

dle ilości zamówionej u korespondentów towarzysta, mianowicie
Joseph Voigt &  Comp. in Wien, • K|oger &  Sohn Wjen

Schottengasse Nr. 1.zu m  schwarzen H und, am hohen M arkt Nr. 1.

Czcionkami Dr. H. Jasieńskiego,


